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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wol­nym kro­kiem prze­mie­rza­ły za­la­ne słoń­cem uli­ce Wiecz­ne­go Mia­sta. Emi­ly spoj­rza­ła ze współ­czu­ciem na swo­ją le­d­wie żywą przy­ja­ciół­kę.


  – Po­win­naś wró­cić do ho­te­lu, Co­ral. Po­ło­żyć się i od­po­cząć. Dzi­siaj rze­czy­wi­ście jest bar­dzo cie­pło.


  – Bar­dzo cie­pło? – żach­nę­ła się Co­ral. – Chy­ba chcia­łaś po­wie­dzieć: pie­kiel­nie go­rą­co! Moim zda­niem jest co naj­mniej czter­dzie­ści stop­ni. – Zdję­ła ka­pe­lusz, by otrzeć błysz­czą­ce od potu czo­ło, i wes­tchnę­ła cięż­ko. – Wiesz co, twój po­mysł jest nie­głu­pi. Za­raz zła­pię tak­sów­kę… Dużo ci zo­sta­ło ro­bo­ty?


  – Nie­spe­cjal­nie. Mu­szę zaj­rzeć już tyl­ko w jed­no miej­sce. – Emi­ly zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. – Wró­cę przed pią­tą. Od­sap­nę, we­zmę prysz­nic i wyj­dzie­my gdzieś na ko­la­cję. Może być?


  Miesz­ka­ły w ma­łym ho­te­lu w uro­kli­wej dziel­ni­cy Tra­ste­ve­re, po­ło­żo­nej na le­wym brze­gu Ty­bru. Dla Emi­ly ta wy­ciecz­ka była ko­lej­nym, zwy­kłym wy­jaz­dem służ­bo­wym. Mia­ła za za­da­nie od­wie­dzać i oce­niać po­szcze­gól­ne ho­te­le i re­stau­ra­cje dla biu­ra po­dró­ży, dla któ­re­go pra­co­wa­ła. Ta de­le­ga­cja róż­ni­ła się jed­nak od po­zo­sta­łych – po raz pierw­szy nie wy­je­cha­ła sama, tyl­ko ze swo­ją bli­ską przy­ja­ciół­ką. Chło­pak Co­ral, Ste­ve, nie­daw­no ją rzu­cił, fun­du­jąc jej tym sa­mym ostrą de­pre­sję. Emi­ly, chcąc wy­cią­gnąć dziew­czy­nę z doł­ka, za­pro­po­no­wa­ła jej krót­kie „rzym­skie wa­ka­cje”. Na­ma­wia­ła ją dłu­go, lecz wresz­cie się uda­ło. I tak oto zna­la­zły się ra­zem w sto­li­cy sło­necz­nej Ita­lii.


  Po­że­gnaw­szy się z Co­ral, Emi­ly ku­pi­ła w ma­łej cu­kier­ni lody o sma­ku cap­pu­ci­no i za­nu­rzy­ła się w jed­ną z bocz­nych uli­czek, nie­mal zu­peł­nie za­cie­nio­ną dzię­ki wy­so­kim bu­dyn­kom po obu stro­nach. Co kil­ka kro­ków mu­sia­ła przy­sta­wać, aby po­li­zać lody, któ­re szyb­ko roz­ta­pia­ły się w upa­le. Może też po­win­nam wró­cić do ho­te­lu? – za­py­ta­ła się w my­ślach, zdy­sza­na i wy­cień­czo­na. Mu­sia­ła jed­nak wstą­pić do jesz­cze jed­nej re­stau­ra­cji, któ­ra znaj­do­wa­ła się na li­ście jej dzi­siej­szych za­dań.


  Chło­nąc at­mos­fe­rę sta­ro­daw­ne­go mia­sta, za­sta­na­wia­ła się, czy jej ro­dzi­ce kie­dy­kol­wiek spa­ce­ro­wa­li tą ulicz­ką. Myśl o mat­ce, któ­ra zmar­ła na­gle czte­ry lata temu, gdy Emi­ly mia­ła dwa­dzie­ścia je­den lat, spra­wi­ła, że oczy za­szły jej łza­mi. Oj­ciec, Hugh, po­zor­nie po­zbie­rał się po stra­cie żony, lecz Emi­ly wie­dzia­ła, że w głę­bi ser­ca na­dal tę­sk­ni i cier­pi… Ro­dzi­ce two­rzy­li bar­dzo do­brą i zży­tą parę. Ona i jej star­szy brat, Paul, za­wsze byli dum­ni, że mie­li tak wspa­nia­łych ro­dzi­ców. Paul był czło­wie­kiem bar­dzo po­waż­nym i wraż­li­wym, co jed­no­cze­śnie uła­twia­ło i utrud­nia­ło mu wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du praw­ni­ka. Emi­ly na­gle za nim za­tę­sk­ni­ła. Mia­ła ocho­tę moc­no go te­raz przy­tu­lić.


  Przez dłuż­szy czas szła za­to­pio­na w my­ślach, lecz na­gle zu­peł­nie oprzy­tom­nia­ła, po­nie­waż pra­wie wpa­dła na ja­kie­goś czło­wie­ka sie­dzą­ce­go na krze­śle usta­wio­nym przed ma­łym skle­pi­kiem z na­czy­nia­mi i wy­ro­ba­mi garn­car­ski­mi. Twarz miał za­sło­nię­tą słom­ko­wym ka­pe­lu­szem z wiel­kim ron­dem. Przy­sta­nę­ła i przyj­rza­ła mu się do­kład­nie. Od­dy­chał głę­bo­ko i mia­ro­wo. Czyż­by drze­mał? Emi­ly omio­tła wzro­kiem wi­try­nę skle­pu. Je­den z przed­mio­tów od razu przy­kuł jej uwa­gę. We­szła do środ­ka i ostroż­nie wzię­ła do rąk okrą­gły, ozdob­ny sło­ik. Oj­ciec nie­daw­no za­czął do­mo­wym spo­so­bem ro­bić mar­mo­la­dę, więc na pew­no ucie­szył­by się z ta­kie­go pre­zen­tu.


  – Cudo – mruk­nął ktoś głę­bo­kim, zmy­sło­wym gło­sem.


  Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie i uj­rza­ła naj­czar­niej­sze oczy, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­ła. Po chwi­li do­strze­gła tań­czą­ce w nich iskier­ki, ja­kiś dziw­ny błysk, któ­re­go nie po­tra­fi­ła zin­ter­pre­to­wać… To ten czło­wiek, któ­ry sie­dział przed skle­pem! W tej chwi­li jego ob­li­cza nie za­sła­niał już ka­pe­lusz. Miał gę­stą, ciem­ną i błysz­czą­cą czu­pry­nę opa­da­ją­cą na sze­ro­kie czo­ło. Przy­stoj­ną twarz opi­na­ła moc­no opa­lo­na, oliw­ko­wa skó­ra.


  – Słu­cham? – za­py­ta­ła.


  – Cudo – po­wtó­rzył i wziął w dło­nie je­den ze sło­ików, po czym za­czął go ob­ra­cać nie­mal piesz­czo­tli­wie w dłu­gich, szczu­płych pal­cach. – Każ­dy uni­ka­to­wy.


  – Ow­szem, są bar­dzo ład­ne i ory­gi­nal­ne – zgo­dzi­ła się. – Ile kosz­tu­ją?


  Sprze­daw­ca bły­snął ide­al­nie bia­ły­mi zę­ba­mi, wska­zu­jąc cenę umiesz­czo­ną na den­ku każ­de­go ze sło­ików.


  – Och, prze­pra­szam, nie za­uwa­ży­łam.


  – Nie szko­dzi.


  Wy­po­wia­dał sło­wa ostroż­nie, jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Za­pew­ne wła­da ję­zy­kiem an­giel­skim je­dy­nie na pod­sta­wo­wym po­zio­mie, po­my­śla­ła Emi­ly. Prze­cież wy­star­czy znać kil­ka­dzie­siąt słów i zwro­tów, aby móc po­ro­zu­mieć się z tu­ry­sta­mi i pro­wa­dzić tego typu skle­pik. Uśmiech­nę­ła się do męż­czy­zny, wrę­cza­jąc mu od­li­czo­ne bank­no­ty euro. Prze­biegł ją dziw­ny dreszcz, gdy pal­ce nie­zna­jo­me­go mu­snę­ły jej dłoń. Przy­pad­ko­wo czy ce­lo­wo? Z jego twa­rzy nie mo­gła nic wy­czy­tać. Sta­ran­nie za­wi­nął sło­ik w sza­ry pa­pier i wsa­dził go do ma­lut­kiej to­re­becz­ki.


  – Dla pani? – za­py­tał.


  – Nie. Pre­zent – od­rze­kła, do­sto­so­wu­jąc się do jego la­ko­nicz­ne­go sty­lu wy­po­wie­dzi. – Dla ojca. Lubi ro­bić mar­mo­la­dę. – Dla­cze­go o tym wspo­mnia­ła? Prze­cież to tyl­ko miły sprze­daw­ca, a nie zna­jo­my. Nie mia­ła w zwy­cza­ju ga­wę­dzić z eks­pe­dien­ta­mi.


  – Mar­mo­la­dę? – po­wtó­rzył.


  – Tak, mar­mo­la­dę – od­par­ła.


  Na­gle sło­wo „mar­mo­la­da” wy­da­ło jej się naj­głup­szym wy­ra­zem pod słoń­cem. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go tak zwy­czaj­na sy­tu­acja, jaką jest za­kup pre­zen­tu, nie­po­strze­że­nie prze­mie­ni­ła się w coś oso­bli­we­go, nie­mal in­tym­ne­go. Czyż­by to dzię­ki ka­me­ral­nej at­mos­fe­rze pa­nu­ją­cej w tym skle­pi­ku? A może to wszyst­ko jest skut­kiem ubocz­nym nad­mia­ru słoń­ca?


  – Ro­zu­miem. – Oczy męż­czy­zny jak­by po­ciem­nia­ły. – Pani oj­ciec… jest sam, tak?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Moja mat­ka nie żyje. Nie­daw­no zmar­ła – wy­zna­ła zno­wu, jak­by wbrew so­bie, i na­gle po­czu­ła, jak jego opa­lo­na ręka do­ty­ka jej dło­ni, lek­ko ją ści­ska i gła­dzi. Od­czy­ta­ła to jako szo­ku­ją­co szcze­ry, od­ru­cho­wy gest współ­czu­cia. Wło­si są tacy bez­po­śred­ni!


  – Przy­kro mi – szep­nął. Po chwi­li od­su­nął się i od­wró­cił, jak­by zmie­sza­ny tym, co zro­bił.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję… za sło­ik.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł uprzej­mym to­nem.


  Emi­ly wy­szła ze skle­pi­ku i od­da­li­ła się szyb­kim, nie­co chwiej­nym kro­kiem. Czu­ła się dziw­nie. Co mi strze­li­ło do gło­wy? – wy­rzu­ca­ła so­bie w my­ślach. Ja­kim cu­dem po­czu­łam na­głą, bli­ską więź z zu­peł­nie ob­cym męż­czy­zną? Może do­sy­pa­li mi cze­goś do lo­dów, po­my­śla­ła iro­nicz­nie, pró­bu­jąc zba­ga­te­li­zo­wać całą sy­tu­ację.


  Męż­czy­zna od­pro­wa­dził ją wzro­kiem. Oczy­wi­ście kil­ka mi­nut temu do­strzegł, jak ta ko­bie­ta zbli­ża się do nie­go. Po­dzi­wiał z da­le­ka jej fi­zycz­ne pięk­no, gra­cję ru­chów, let­nią zwiew­ną su­kien­kę, któ­ra od­sła­nia­ła szczu­płe opa­lo­ne nogi. Dłu­gie wło­sy mu­ska­ły jej ra­mio­na; ża­ło­wał, że sam nie może tego uczy­nić. Szła po­wo­li, de­lek­tu­jąc się lo­da­mi. Z roz­ko­szą ob­ser­wo­wał, jak ob­li­zu­je usta, a po­tem wy­cie­ra je de­li­kat­nie ser­wet­ką. Od razu po­znał, że nie jest stąd. An­giel­ka, Niem­ka, a może Szwed­ka? Prze­szedł go dreszcz pod­nie­ce­nia. Ce­lo­wo spu­ścił gło­wę i przy­mknął po­wie­ki, na­dal jed­nak bacz­nie śle­dząc każ­dy jej gest i ruch. Ko­bie­ta na­gle za­trzy­ma­ła się, aby po­pa­trzeć na wi­try­nę skle­pi­ku. Po­tem, gdy stał bli­sko niej, pa­ku­jąc sło­ik naj­wol­niej, jak się da, wdy­chał za­pach jej per­fum i roz­grza­nych słoń­cem wło­sów.


  Znik­nę­ła za ro­giem. Wes­tchnął nie­po­cie­szo­ny. Ta pięk­na nie­zna­jo­ma była ni­czym zja­wa, któ­ra umi­li­ła mu to nud­ne, upal­ne po­po­łu­dnie. Zer­k­nął na ze­ga­rek. Do­pie­ro za go­dzi­nę skoń­czy zmia­nę. Zno­wu usiadł przed skle­pem i za­nu­rzył się w zmy­sło­wych ma­rze­niach z tą pięk­ną nie­zna­jo­mą w roli głów­nej. Mu­siał prze­cież ja­koś za­bić nudę…


  Emi­ly z tru­dem od­na­la­zła re­stau­ra­cję, do któ­rej mu­sia­ła zaj­rzeć. Od­by­ła krót­ką roz­mo­wę z me­na­dże­rem. Lo­kal wy­dał jej się przy­ja­znym, do­brze pro­wa­dzo­nym miej­scem. Za­bra­ła kar­tę dań oraz ulot­ki, po czym wzię­ła tak­sów­kę i po­je­cha­ła z po­wro­tem do ho­te­lu.


  Co­ral le­ża­ła na łóż­ku, za­to­pio­na w lek­tu­rze ja­kie­goś ko­lo­ro­we­go pi­sma.


  – O, do­brze, że wró­ci­łaś – rzu­ci­ła na wi­dok Emi­ly. – Uda­ło ci się zro­bić to, co… no, wiesz, mia­łaś zro­bić? – za­py­ta­ła bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia. Spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę z za­zdro­ścią. Kie­dy była na­sto­lat­ką, ma­rzy­ła o ta­kiej ide­al­nej fi­gu­rze. – Dla­cze­go nie je­steś po­pa­rzo­na przez to okrop­ne słoń­ce? Masz tak ja­sną kar­na­cję, że po­win­naś być te­raz czer­wo­na jak rak. Albo jak ja. Na tym świe­cie spra­wie­dli­wość nie ist­nie­je – rzu­ci­ła fi­lo­zo­ficz­nie i wes­tchnę­ła. Rude wło­sy Co­ral i ja­sna, pie­go­wa­ta skó­ra wy­ma­ga­ły w tym go­rą­cym kli­ma­cie wzmo­żo­nej ochro­ny przed słoń­cem, co było dla niej nie lada utra­pie­niem.


  – Może nie wy­glą­dam na po­pa­rzo­ną, ale tak się czu­ję – jęk­nę­ła Emi­ly. – Mu­szę na­tych­miast wziąć zim­ny prysz­nic. – Wy­ję­ła z sza­fy dłu­gą ba­weł­nia­ną spód­ni­cę i świe­żą bluz­kę, po czym za­mknę­ła się w ła­zien­ce i z ulgą sta­nę­ła pod stru­mie­niem chłod­nej wody.


  Po kil­ku go­dzi­nach obie dziew­czy­ny wy­szły z ho­te­lu i tak­sów­ką uda­ły się do cen­trum.


  – Po­win­naś mieć już w ma­łym pal­cu ad­re­sy naj­lep­szych re­stau­ra­cji w tym mie­ście – po­wie­dzia­ła Co­ral, kie­dy spa­ce­ro­wa­ły po za­tło­czo­nych uli­cach, na szczę­ście już nie­zio­ną­cych po­twor­nym ża­rem.


  – Nie­ste­ty, jesz­cze nie – od­par­ła Emi­ly. – Je­stem tu­taj do­pie­ro dru­gi raz, a Rzym to ogrom­ne mia­sto.


  Szły nie­spiesz­nym kro­kiem, roz­ko­szu­jąc się wie­czor­ną tem­pe­ra­tu­rą i przy­ja­zną at­mos­fe­rą. Po ja­kimś cza­sie za­trzy­ma­ły się przed jed­ną z re­stau­ra­cji.


  – Ta wy­glą­da nie­źle – oce­ni­ła Emi­ly.


  Usia­dły przy sto­li­ku usta­wio­nym na ze­wnątrz, tuż obok rwą­ce­go po­to­ku prze­chod­niów.


  – Dla­cze­go sama myśl o je­dze­niu za­wsze prze­peł­nia mnie taką przy­jem­no­ścią? – za­py­ta­ła Co­ral. – W tej chwi­li nie chcia­ła­bym być ni­g­dzie in­dziej i z ni­kim in­nym – do­da­ła z bło­gim uśmie­chem.


  Emi­ly rów­nież się uśmiech­nę­ła. Wie­dzia­ła, że Co­ral od za­wsze ko­cha­ła do­bre je­dze­nie i wszel­kie inne ziem­skie przy­jem­no­ści. Kie­dy mie­siąc temu ze­rwa­ła ze swo­im chło­pa­kiem, Ste­ve'em, z dnia na dzień tra­ci­ła na wa­dze. Emi­ly mar­twi­ła się o przy­ja­ciół­kę; u Co­ral ape­tyt sta­no­wił jak­by prze­jaw jej po­go­dy du­cha i po­zy­tyw­ne­go na­sta­wie­nia do ży­cia i świa­ta.


  – Wiesz, jaki jest bra­ku­ją­cy ele­ment tej idyl­li? – za­py­ta­ła Co­ral, stu­diu­jąc kar­tę dań. – Ja­kiś bo­sko przy­stoj­ny Włoch, któ­ry padł­by przede mną na ko­la­na, bła­ga­jąc o ro­man­tycz­ną rand­kę.


  – Mam ro­zu­mieć, że zgo­dzi­ła­byś się bez wa­ha­nia?


  – Tak. Ale ka­za­ła­bym mu po­cze­kać, aż skoń­czę jeść – do­da­ła, chi­cho­cząc jak na­sto­lat­ka.


  Emi­ly cie­szy­ła się, że zmia­na sce­ne­rii ko­rzyst­nie wpły­nę­ła na stan psy­chicz­ny Co­ral. Już pra­wie nie było śla­du po de­pre­sji, któ­ra nę­ka­ła ją od wie­lu dni. Była daw­ną sobą: pro­mien­ną, we­so­łą dziew­czy­ną, nie­co roz­trze­pa­ną i nie­fra­so­bli­wą, lecz o zło­tym ser­cu. Co­ral i Ste­ve byli parą przez czte­ry lata. Pew­ne­go dnia Ste­ve nie­ocze­ki­wa­nie oświad­czył, że ma już dość tego związ­ku. Co­ral po­czu­ła, jak­by na­gle pod jej sto­pa­mi otwo­rzy­ła się prze­paść; Emi­ly nie mo­gła pa­trzeć, jak współ­lo­ka­tor­ka za­mie­nia się w cień oso­by, któ­rą wcze­śniej była.


  Stu­diu­jąc menu, ob­szer­ne nie­mal jak książ­ka, na­gle zmarsz­czy­ła brwi pod wpły­wem pew­nej nie­po­ko­ją­cej re­flek­sji. Cią­gle przej­mu­ję się ży­ciem in­nych lu­dzi, po­my­śla­ła, ich związ­ka­mi i ser­co­wy­mi pe­ry­pe­tia­mi, a co ze mną? Cóż, mu­sia­ła przy­znać, że w tej sfe­rze jej ży­cie przed­sta­wia­ło się ak­tu­al­nie wy­jąt­ko­wo nie­cie­ka­wie. Jej wia­ra w męż­czyzn zo­sta­ła do­szczęt­nie znisz­czo­na, kie­dy ostat­ni na­rze­czo­ny, Mar­cus, za­czął się na boku spo­ty­kać z ko­le­żan­ką Emi­ly ze stu­diów. Wów­czas to Co­ral była dla niej wspar­ciem i opo­ką, po­mo­gła po­skła­dać ka­wał­ki zła­ma­ne­go ser­ca i zdru­zgo­ta­ne­go ego. To było rok temu. Emi­ly rzad­ko wspo­mi­na­ła tam­te wy­da­rze­nia; trak­to­wa­ła je jako bru­tal­ną na­ucz­kę – uwa­żaj na tych, któ­rym ufasz. Zwłasz­cza na przy­stoj­nych fa­ce­tów, któ­rzy mają sła­bość do atrak­cyj­nych ko­biet…


  Zło­ży­ły za­mó­wie­nie u mło­dej wło­skiej kel­ner­ki i już po paru mi­nu­tach na sto­le po­ja­wi­ły się dwa duże kie­lisz­ki bia­łe­go wina. Co­ral od razu chwy­ci­ła za swój.


  – Na­sze zdro­wie – wznio­sła to­ast i upi­ła spo­ry łyk.


  Emi­ly uśmiech­nę­ła się i rów­nież wla­ła w sie­bie tro­chę trun­ku. Cie­szy­ła się, że przy­je­cha­ła tu z Co­ral. Bez niej snu­ła­by się smut­no po tym wiel­kim, pięk­nym mie­ście, nie ma­jąc się na­wet do kogo ode­zwać. Ra­zem raź­niej, jak gło­si­ła sta­ra jak świat praw­da.


  Co­ral umo­ści­ła się wy­god­nie w krze­śle i ro­zej­rza­ła się do­oko­ła.


  – Tu roi się od przy­stoj­nia­ków – za­ob­ser­wo­wa­ła z pew­ną tę­sk­no­tą w gło­sie. – Spójrz na tam­tych dwóch. – Po chwi­li do­da­ła: – Ej, oni się na nas ga­pią! My­ślisz, że mo­gły­by­śmy…


  – Ty mo­gła­byś – prze­rwa­ła jej Emi­ly – ale ja nie. Ju­tro mam od gro­ma pra­cy. Jak tyl­ko zje­my, wra­cam do ho­te­lu i nur­ku­ję pod koł­drę.


  – Ty psu­ju – burk­nę­ła Co­ral, uda­jąc ob­ra­żo­ną. – Zresz­tą tyl­ko żar­to­wa­łam z tymi fa­ce­ta­mi. – Wbrew temu oświad­cze­niu, na­dal zer­ka­ła w ich stro­nę i od­wza­jem­nia­ła ich za­lot­ne uśmie­chy.


  – Igno­ruj ich, Co­ral – po­ra­dzi­ła Emi­ly – bo jesz­cze so­bie po­my­ślą, że na­praw­dę je­ste­śmy za­in­te­re­so­wa­ne. A po co kom­pli­ko­wać so­bie ży­cie?


  Gdy wresz­cie po­ja­wił się na ich sto­li­ku za­mó­wio­ny po­si­łek, Co­ral przez dzie­sięć mi­nut nie ode­zwa­ła się ani sło­wem, po­chło­nię­ta pa­ła­szo­wa­niem da­nia.


  – Cie­lę­ci­na jest taka de­li­kat­na! – oce­ni­ła Emi­ly. – Chcia­ła­bym wie­dzieć, z cze­go zro­bi­li ten dre­sing do sa­łat­ki. Pal­ce li­zać!


  – A ja mu­szę wy­znać, że uwiel­biam, ba, ko­cham te fryt­ki! – za­wo­ła­ła z en­tu­zja­zmem Co­ral. – Przed przy­jaz­dem mar­twi­łam się, że bę­dzie­my się ob­że­rać wy­łącz­nie klu­cha­mi i piz­zą.


  Por­cje były ogrom­ne, za­tem dziew­czę­ta uzna­ły, że po­si­łek zwień­czyć na­le­ży już tyl­ko owo­ca­mi i kawą. Co­ral jed­nak po na­my­śle za­czę­ła na­le­gać na do­lew­kę wina. Emi­ly nie spodo­bał się ten po­mysł.


  – Nie bądź taką sta­rą ciot­ką, Emi­ly – zga­ni­ła ją przy­ja­ciół­ka. – Pa­mię­taj, że je­ste­śmy na wa­ka­cjach!


  – Ty je­steś na wa­ka­cjach, a ja w pra­cy – spre­cy­zo­wa­ła Emi­ly, ale i tak wy­pi­ła dru­gi kie­li­szek wina. Wca­le nie chcia­ła ucho­dzić za sztyw­nia­rę ani psuć hu­mo­ru Co­ral, któ­ra zno­wu wręcz try­ska­ła opty­mi­zmem i en­tu­zja­zmem. W pew­nym mo­men­cie męż­czyź­ni, z któ­ry­mi Co­ral flir­to­wa­ła wzro­kiem, po­de­szli do ich sto­ika i bez py­ta­nia wy­su­nę­li krze­sła, aby na nich usiąść.


  – Moż­na? – za­py­tał je­den z nich, gdy już wy­god­nie sie­dział.


  Emi­ly wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, lecz Co­ral była wy­raź­nie pod­eks­cy­to­wa­na.


  – Oczy­wi­ście, że moż­na – od­par­ła przy­mil­nym gło­sem.


  Dru­gi z męż­czyzn od razu przy­wo­łał kel­ner­kę i ka­zał przy­nieść wię­cej wina. Obaj byli mło­dzi… bar­dzo mło­dzi. Mają pew­nie do­pie­ro po dwa­dzie­ścia lat, po­my­śla­ła Emi­ly. Byli rów­nież, jak więk­szość wło­skich mło­dzień­ców, bar­dzo przy­stoj­ni i mod­nie ubra­ni.


  Już po kil­ku chwi­lach do­wie­dzie­li się, że Emi­ly i Co­ral są An­giel­ka­mi i przy­je­cha­ły do Rzy­mu na wa­ka­cje. Mó­wi­li ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną, śmia­li się bar­dzo gło­śno i w mało sub­tel­ny spo­sób flir­to­wa­li. W pew­nym mo­men­cie je­den z nich na­chy­lił się do Emi­ly, zaj­rzał jej głę­bo­ko w oczy, po­ło­żył rękę na dło­ni i wy­znał z uczu­ciem, że jest pięk­ną, prze­pięk­ną ko­bie­tą… Emi­ly zde­cy­do­wa­ła, że ma już dość tego to­wa­rzy­stwa! To­le­ro­wa­ła tych „zbyt” mi­łych i fa­mi­liar­nych mło­dzień­ców tyl­ko ze wzglę­du na Co­ral, lecz sy­tu­acja sta­wa­ła się co­raz bar­dziej nie­kom­for­to­wa. Wy­rwa­ła mu rękę i osten­ta­cyj­nie spoj­rza­ła na ze­ga­rek.


  – Cóż, miło mi było was po­znać, ale mu­si­my już le­cieć.


  – O nie, nie! – za­pro­te­sto­wał jej wiel­bi­ciel. – Jest za wcze­śnie… wie­czór do­pie­ro się za­czy­na!


  Emi­ly rzu­ci­ła Co­ral bez­rad­ne spoj­rze­nie, li­cząc na jej wspar­cie i współ­pra­cę przy tak­tow­nej ewa­ku­acji, ale przy­ja­ciół­ka na­wet na nią nie zer­k­nę­ła. Ewi­dent­nie do­brze się ba­wi­ła i nie mia­ła ocho­ty prze­ry­wać tego przy­god­ne­go spo­tka­nia. Emi­ly za­cho­dzi­ła w gło­wę, jak kul­tu­ral­nie się ulot­nić, kie­dy na­gle przy­szło wy­ba­wie­nie, o ja­kim ma­rzy­ła.


  Po­czu­ła na ra­mie­niu czy­jąś cie­płą, cięż­ką dłoń.


  Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła przy­stoj­ne­go Wło­cha, któ­re­go spo­tka­ła wcze­śniej w skle­pi­ku. Na wi­dok jej za­szo­ko­wa­nej twa­rzy uśmiech­nął się w taki spo­sób, że ser­ce Emi­ly na chwi­lę za­mar­ło, po czym wy­rwa­ło do ga­lo­pu.


  – Sie­dzia­łem w środ­ku, przy ba­rze, kie­dy na­gle uj­rza­łem pa­nią przy sto­li­ku – wy­ja­śnił spo­koj­nym to­nem. – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Emi­ly za­uwa­ży­ła, że, o dzi­wo, jego an­gielsz­czy­zna jest bez­błęd­na. Ach tak! – olśni­ło ją na­gle. Jako sprze­daw­ca spe­cjal­nie uda­wał, że wła­da ję­zy­kiem an­giel­skim na po­zio­mie po­cząt­ku­ją­ce­go ucznia, żeby nie wda­wać się w dłuż­sze po­ga­węd­ki z tu­ry­sta­mi. Co praw­da ją oszu­kał, tak jak każ­de­go in­ne­go klien­ta, ale była mu wdzięcz­na za to, że na­gle zma­te­ria­li­zo­wał się u jej boku. Za­uwa­ży­ła, że na jego wi­dok dwaj Wło­si na­gle wsta­li z miej­sca i ukło­ni­li się z wy­raź­ną re­we­ren­cją.


  – Gior­no, Gio­van­ni – po­wie­dzie­li nie­mal jed­no­cze­śnie. Wi­docz­nie był on tu­taj ja­kąś zna­ną oso­bą. To tro­chę dziw­ne, po­my­śla­ła. A z dru­giej stro­ny… niby dla­cze­go? Wi­docz­nie we Wło­szech, na­wet w tak wiel­kim mie­ście jak Rzym wszy­scy zna­ją wszyst­kich.


  – Wła­śnie pró­bo­wa­ły­śmy wy­tłu­ma­czyć tym… chłop­com – za­czę­ła Emi­ly tro­chę nie­zręcz­nie – że mu­si­my się już po­że­gnać…


  Gio­van­ni rzu­cił po wło­sku kil­ka słów do mło­dzień­ców. Na­gle wszy­scy trzej wy­buch­nę­li śmie­chem. Co po­wie­dział? Czyż­by za­żar­to­wał z Emi­ly i Co­ral? Tak czy owak, obaj pod­ry­wa­cze po chwi­li ode­szli. Emi­ly ode­tchnę­ła z ulgą. Gio­van­ni ob­da­rzył Co­ral swo­im roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem i ofi­cjal­nie się przed­sta­wił.


  – Mam na imię Gio­van­ni, lecz przy­ja­cie­le mó­wią do mnie Gio – oświad­czył i zno­wu spoj­rzał na Emi­ly.


  – Ja je­stem Emi­ly, a to jest Co­ral. Przy­je­cha­ły­śmy tu­taj na kil­ka dni. Na… wa­ka­cje. Lub coś w tym ro­dza­ju. – Zer­k­nę­ła na przy­ja­ciół­kę, któ­ra wpa­try­wa­ła się w nią z otwar­ty­mi usta­mi. Za­pew­ne za­sta­na­wia­ła się, skąd Emi­ly zna tego bo­sko przy­stoj­ne­go Wło­cha. – Dzi­siaj ku­pi­łam uro­czy pre­zent dla ojca w skle­pie Gio­van­nie­go. I tam wła­śnie go spo­tka­łam. Nie ojca, tyl­ko Gio­van­nie­go – pa­pla­ła ner­wo­wo. – To zna­czy, Gio…


  Być może Co­ral była za­wie­dzio­na, że nie­zna­jo­my spło­szył dwóch przy­stoj­nych mło­dzień­ców, lecz te­raz była tak za­fa­scy­no­wa­na Gio­van­nim, że nie mo­gła wy­du­sić z sie­bie ani sło­wa. Miał na so­bie do­brze skro­jo­ne, ob­ci­słe dżin­sy, śnież­no­bia­łą ba­weł­nia­ną ko­szu­lę, roz­pię­tą pod szy­ją i eks­po­nu­ją­cą ka­wa­łek mu­sku­lar­ne­go, opa­lo­ne­go tor­su. Jego wło­sy były sty­lo­wo zmierz­wio­ne, kil­ka kru­czych ko­smy­ków opa­da­ło na sze­ro­kie czo­ło. Jego czar­ne oczy ocie­nio­ne były dłu­gi­mi rzę­sa­mi. Na­chy­lił się do Co­ral i ujął jej rękę.


  – Miło mi cie­bie po­znać, Co­ral – rzekł ak­sa­mit­nym gło­sem.


  Emi­ly bała się, że przy­ja­ciół­ka lada mo­ment ze­mdle­je z wra­że­nia.


  – Och – wy­du­ka­ła wresz­cie Co­ral. – Mnie też jest sza­le­nie miło, Gio.


  Męż­czy­zna w peł­ni wy­ko­rzy­sty­wał swój wro­dzo­ny urok. Roz­ma­wiał swo­bod­nie i za­baw­nie, z jego ust nie scho­dził cza­ru­ją­cy uśmiech. Po­tra­fił w tej sa­mej chwi­li szar­manc­ko za­ba­wiać obie pa­nie.


  – Czy mo­że­my uczcić na­szą zna­jo­mość? – za­py­tał. – Cze­go się na­pi­je­cie?


  – Ja po­pro­szę o jesz­cze jed­ną kawę – od­par­ła Emi­ly. Uwa­ża­ła, że i tak wy­pi­ła już za dużo wina. Jesz­cze kil­ka kro­pel, a stra­ci­ła­by nad sobą kon­tro­lę, cze­go bar­dzo nie lu­bi­ła. Co­ral nie mia­ła jed­nak nic prze­ciw­ko temu, by wy­pić ko­lej­ną lamp­kę. Za­czę­ła opo­wia­dać Gio­van­nie­mu hi­sto­rię swo­je­go ży­cia, jak­by byli sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi. Emi­ly sie­dzia­ła ci­cho, od­zy­wa­jąc się spo­ra­dycz­nie. Py­tał, skąd po­cho­dzą i w ja­kim celu przy­je­cha­ły do Rzy­mu.


  Emi­ly wkrót­ce uzna­ła, że dla niej ten wie­czór już do­biegł koń­ca.


  – Wra­cam do ho­te­lu, Co­ral – oznaj­mi­ła. – Jest póź­no, a ju­tro rano mu­szę być na no­gach.


  – Gdzie się za­trzy­ma­ły­ście? Mogę was pod­wieźć do ho­te­lu. Za­par­ko­wa­łem auto nie­da­le­ko stąd.


  – Och, to fan­ta­stycz­nie! – za­wo­ła­ła Co­ral.


  Emi­ly po­sła­ła jej kar­cą­ce spoj­rze­nie.


  – To miło z two­jej stro­ny, ale weź­mie­my tak­sów­kę. Nie chce­my cię fa­ty­go­wać – rzu­ci­ła uprzej­mym, lecz ofi­cjal­nym to­nem. Wsta­ła z miej­sca i wy­cią­gnę­ła dłoń do Wło­cha. – Bar­dzo mi było miło cię po­znać, Gio. Dzię­ki za kawę.


  Od­po­wie­dział ko­lej­nym cie­płym uśmie­chem.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Tak na mar­gi­ne­sie, je­śli bę­dziesz mia­ła trud­no­ści w zna­le­zie­niu miejsc, do któ­rych mu­sisz wstą­pić, chęt­nie słu­żę po­mo­cą. Znaj­dziesz mnie w skle­pi­ku.


  – Dzię­ku­ję. Są­dzę jed­nak, że dam so­bie radę.


  – Dla­cze­go nie chcia­łaś, żeby nas pod­rzu­cił swo­im wo­zem? – za­py­ta­ła Co­ral z wy­rzu­tem, gdy już usa­do­wi­ły się na tyl­nym sie­dze­niu sta­ro­mod­nej tak­sów­ki.


  – Bo to obcy czło­wiek.


  – Obcy? No, nie do koń­ca, prze­cież…


  – Ni­g­dy nic nie wia­do­mo – ucię­ła dys­ku­sję.


  Póź­nym wie­czo­rem, kie­dy do jej uszu wdzie­ra­ło się do­no­śne chra­pa­nie Co­ral, Emi­ly in­tu­icyj­nie po­czu­ła, że jed­nak nie mia­ła się cze­go oba­wiać ze stro­ny przy­stoj­ne­go Wło­cha. Na pew­no kie­ro­wa­ły nim do­bre in­ten­cje. Są­dząc po re­ak­cji dwóch mło­dzień­ców na jego oso­bę, był naj­wy­raź­niej zna­nym i sza­no­wa­nym człon­kiem miej­sco­wej spo­łecz­no­ści, a nie ty­po­wym wło­skim lo­we­la­sem.


  Prze­krę­ci­ła się na dru­gi bok i za­mknę­ła oczy, lecz pod po­wie­ka­mi zno­wu wy­świe­tli­ła się jego mę­ska, sym­pa­tycz­na twarz, uwo­dzi­ciel­ski uśmiech i spoj­rze­nie, któ­ry­mi raz po raz ob­da­rzał ją w trak­cie ich spo­tka­nia. Na­gle wsta­ła i od­gar­nę­ła wło­sy. Ba­sta! – za­wo­ła­ła w du­chu. Przy­je­cha­ła do Rzy­mu do pra­cy, a nie po to, by od­da­wać się przy­jem­no­ściom. Dała się ocza­ro­wać pierw­sze­mu wło­skie­mu męż­czyź­nie, któ­ry po­świę­cił jej odro­bi­nę uwa­gi. Prze­cież to nie­do­rzecz­ne! Nie­mniej po­czu­ła w ser­cu ukłu­cie na myśl o tym, że praw­do­po­dob­nie już ni­g­dy go nie zo­ba­czy. Zwłasz­cza że po­ju­trze Emi­ly ma się sta­wić z po­wro­tem w An­glii.


  Gio­van­ni, wró­ciw­szy do swo­je­go luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu w cen­trum mia­sta, zdjął ko­szu­lę i spodnie, po czym wszedł pod prysz­nic. Do­pi­sa­ło mi dziś szczę­ście, po­my­ślał, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. Dwu­krot­nie spo­tka­łem tę pięk­ną An­giel­kę. A prze­cież mo­gła wy­brać jed­ną z se­tek in­nych re­stau­ra­cji roz­rzu­co­nych po sto­li­cy albo sie­dzieć już na po­kła­dzie sa­mo­lo­tu. Wi­docz­nie los chciał, aby po­zna­li się bli­żej. Są­cząc przy ba­rze drin­ka, bacz­nie ob­ser­wo­wał, jak dwóch mło­dzień­ców do­sia­da się do pięk­nej Emi­ly i jej po­god­nej przy­ja­ciół­ki. Za­uwa­żył, że czu­ła się w ich to­wa­rzy­stwie nie­zręcz­nie; na jej twa­rzy ma­lo­wa­ła się iry­ta­cja. Kie­dy je­den z nich po­ło­żył rękę na jej dło­ni, Gio­van­ni po­sta­no­wił wkro­czyć do ak­cji.


  Przez chwi­lę wpa­try­wał się w swo­je od­bi­cie w lu­strze. Jego usta ukła­da­ły się w uśmiech, któ­re­go nie po­tra­fił po­wstrzy­mać. Na okrą­gło spo­ty­kał miłe, ład­ne ko­bie­ty. Lecz z ja­kie­goś po­wo­du ta była inna… mia­ła w so­bie to coś, ce­chę lub zbiór cech trud­nych do zde­fi­nio­wa­nia, lecz de­cy­du­ją­cych o tym, czy ktoś jest wy­jąt­ko­wy, czy nie. W jej to­wa­rzy­stwie czuł, że zno­wu żyje, od­dy­cha, od­ży­wa. Po­czu­cie winy, któ­re tra­wi­ło go od pół­to­ra roku, nie­co osła­bło. Przy­gryzł war­gę. Te in­tro­spek­cje to dro­ga do­ni­kąd, skar­cił się w my­ślach. Nie ma sen­su żyć prze­szło­ścią. Nie dało się ukryć, że Emi­ly roz­pa­li­ła w nim iskrę, któ­ra roz­świe­tli­ła jego po­nu­re wnę­trze. Była nie tyl­ko pięk­na, ale też in­te­li­gent­na, wraż­li­wa, de­li­kat­na. Tkwił w niej ja­kiś smu­tek, ta­jem­ni­czy i po­cią­ga­ją­cy. I wie­le in­nych rze­czy, któ­rych nie po­tra­fił opi­sać sło­wa­mi. Sie­dząc przy niej, miał ocho­tę ją ob­jąć, przy­tu­lić, chro­nić. Ni­g­dy, prze­nig­dy żad­na ko­bie­ta w tak krót­kim cza­sie nie wy­zwo­li­ła w nim ta­kich emo­cji.


  Ta kon­klu­zja była dla nie­go nie­ma­łym szo­kiem.


  Chłod­na woda ob­my­wa­ła jego mu­sku­lar­ne cia­ło, lecz na­dal nie uda­wa­ło mu się ostu­dzić gło­wy. Wie­dział, w któ­rym ho­te­lu się za­trzy­ma­ła. Miał jed­nak mało cza­su. Za parę dni Emi­ly wy­je­dzie i bę­dzie już na wszyst­ko za póź­no.


  Wy­tarł się do­kład­nie gru­bym bia­łym ręcz­ni­kiem, prze­wią­zał nim bio­dra, po czym wszedł do sy­pial­ni. Na­dzie­ja na­peł­nia­ła go jak po­wie­trze na­peł­nia ba­lon. Zno­wu czuł się jak osiem­na­sto­la­tek głod­ny ży­cia, przy­jem­no­ści i szczę­ścia. Emi­ly Sinc­la­ir była chy­ba cza­ro­dziej­ką – rzu­ci­ła na nie­go ja­kieś ma­gicz­ne za­klę­cie. Nie mógł się do­cze­kać ju­trzej­sze­go dnia. Prze­czu­wał, że przy­szłość, bar­dzo bli­ska przy­szłość, ma dla nie­go w za­na­drzu coś wspa­nia­łe­go.


  Nie bez ko­ze­ry jego przy­ja­cie­le wo­ła­li na nie­go Gio Szczę­ściarz.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Och, co to była za noc…


  Co­ral sie­dzia­ła na brze­gu łóż­ka, trzy­ma­jąc gło­wę w dło­niach. Przez pal­ce spo­glą­da­ła na Emi­ly, któ­ra na­dal po­grą­żo­na była we śnie.


  – Cie­szę się, że nie za­kłó­ci­łam ci słod­kie­go snu – do­da­ła z nut­ką sar­ka­zmu.


  Emi­ly prze­tar­ła oczy i pod­nio­sła się do po­zy­cji sie­dzą­cej.


  – Nie, nic nie sły­sza­łam. Spa­łam jak za­bi­ta. Mo­żesz zdra­dzić, co ta­kie­go się wy­da­rzy­ło?


  – Nic cie­ka­we­go. Całą noc kur­so­wa­łam po­mię­dzy łóż­kiem a ła­zien­ką – jęk­nę­ła Co­ral. – Chy­ba się czymś za­tru­łam.


  – Ja­dły­śmy to samo, a mnie nic nie do­le­ga – za­uwa­ży­ła Emi­ly. Tak, Co­ral na pew­no się za­tru­ła… al­ko­ho­lem. Nie­mal sa­mo­dziel­nie opróż­ni­ła bu­tel­kę dro­gie­go wina, któ­rą za­mó­wił Gio­van­ni, a wcze­śniej też już zdą­ży­ła nie­ma­ło wy­pić. – Dasz radę wmu­sić w sie­bie śnia­da­nie?


  Co­ral jesz­cze bar­dziej zbla­dła.


  – Nie! Bła­gam, nie wspo­mi­naj o je­dze­niu! – po­pro­si­ła te­atral­nym to­nem. – Dzi­siaj nie we­zmę ni­cze­go do ust. – Po­wo­li wsta­ła i po­de­szła do okna, trzy­ma­jąc się za brzuch ni­czym ran­ny żoł­nierz. – Nie mogę z tobą wyjść, Emi­ly. Przez kil­ka go­dzin po­le­żę w łóż­ku, mo­dląc się o to, żeby zno­wu się po­czuć jak nor­mal­na, zdro­wa isto­ta ludz­ka. Je­steś na mnie zła?


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie. Wy­da­je mi się, że naj­gor­sze masz już za sobą – po­cie­szy­ła ko­le­żan­kę. Wy­gra­mo­li­ła się z łóż­ka, zie­wa­jąc sze­ro­ko. – Za­dzwo­nię do cie­bie po lun­chu za­py­tać, czy bę­dziesz w sta­nie do­łą­czyć do mnie po po­łu­dniu.


  Emi­ly zja­dła szyb­kie, skrom­ne śnia­da­nie, stu­diu­jąc pi­sem­ne in­struk­cje, któ­re otrzy­ma­ła od pra­co­daw­cy. Na li­ście fi­gu­ro­wa­ły dwie re­stau­ra­cje i dwa ho­te­le, któ­re mu­sia­ła dzi­siaj od­wie­dzić. Choć orien­ta­cja w te­re­nie nie była jej naj­moc­niej­szą stro­ną, uzna­ła, że nie bę­dzie mia­ła pro­ble­mu z do­tar­ciem pod wła­ści­wy ad­res. Wy­star­czy odro­bi­na de­ter­mi­na­cji i do­bre­go pla­no­wa­nia.


  Spa­cer oka­zał się jed­nak mor­der­czy. Z nie­ba lał się żar. Mia­ła wra­że­nie, że lada chwi­la roz­to­pi się w słoń­cu jak kost­ka lodu. W pew­nym mo­men­cie, czu­jąc, że jest bli­ska zgo­nu lub co naj­mniej uda­ru, usia­dła w ma­łej ka­wia­ren­ce, aby uzu­peł­nić no­tat­ki. Za­mó­wi­ła szklan­kę świe­że­go soku z po­ma­rań­czy, wy­cią­gnę­ła no­tes i za­pi­sa­ła w nim kil­ka uwag i py­tań, któ­re po­win­na za­dać pra­cow­ni­kom i me­na­dże­rom. Wpa­tru­jąc się nie­obec­nym wzor­kiem w su­ną­ce po jezd­ni auta, do­szła do wnio­sku, że to rzym­skie zle­ce­nie mimo wszyst­ko idzie jej cał­kiem nie­źle. Szko­da tyl­ko, że każ­da za­py­ta­na na uli­cy oso­ba wska­zy­wa­ła jej za­wsze inną dro­gę do miej­sca, do któ­re­go chcia­ła do­trzeć. Cóż, wi­docz­nie roz­tar­gnie­nie jest na­ro­do­wą ce­chą Wło­chów. Co­ral po­win­na za­miesz­kać tu na sta­łe, do­da­ła w my­ślach z ser­decz­ną iro­nią.


  Wsta­ła od sto­li­ka i po­de­szła do jezd­ni z wy­cią­gnię­tą ręką. Tak­sów­ki mi­ja­ły ją, na­wet nie zwal­nia­jąc; czyż­by na­praw­dę każ­da była za­ję­ta? Po kil­ku mi­nu­tach da­rem­nych prób sta­nę­ła kil­ka­na­ście me­trów da­lej, na za­krę­cie, i tam zno­wu spró­bo­wa­ła szczę­ścia. Na wi­dok zbli­ża­ją­cej się tak­sów­ki wy­sko­czy­ła na jezd­nię i de­spe­rac­ko za­czę­ła ma­chać rę­ka­mi, lecz kie­row­ca nie zwol­nił. Cof­nę­ła się, po­tknę­ła o kra­węż­nik i pra­wie upa­dła na zie­mię. Za­gry­zła war­gi, by z jej ust nie wy­le­cia­ło prze­kleń­stwo. Dla­cze­go tu­tej­si tak­sów­ka­rze nie ro­zu­mie­ją, że ich pra­ca po­le­ga na za­bie­ra­niu pa­sa­że­rów? – zło­ści­ła się w du­chu, za­ci­ska­jąc pie­ści.


  Na­gle tuż przed nią za­trzy­ma­ło się czar­ne auto. Pod­nio­sła wzrok i za­mar­ła z wra­że­nia.


  – Buon gior­no, si­gno­ri­na – rzu­cił Gio­van­ni przez uchy­lo­ne okno. Na jego ustach błą­kał się znie­wa­la­ją­cy pół­u­śmiech. Do­strze­gła, jak czar­ny­mi ocza­mi omia­ta ją od stóp do głów.


  – Och, wi­taj, Gio­van­ni… To zna­czy Gio – po­pra­wi­ła się szyb­ko. Nie mo­gła uwie­rzyć, że zno­wu go spo­tka­ła. Po­czu­ła na­tych­mia­sto­wą ulgę. Na pew­no po­mo­że jej po­ru­szać się po tym pięk­nym, choć, jak wi­dać, nie za­wsze przy­ja­znym mie­ście.


  Nie ga­sząc sil­ni­ka, wy­siadł z wozu i ob­szedł go, by otwo­rzyć drzwi dla Emi­ly. No, no! – ucie­szył się w du­chu. Los zno­wu się do mnie uśmiech­nął. Ów zbieg oko­licz­no­ści był tym dziw­niej­szy, że Gio­van­ni pra­wie ni­g­dy o tej po­rze nie jeź­dził sa­mo­cho­dem po mie­ście. Ta­kie rze­czy zda­rza­ją się tyl­ko w ko­me­diach ro­man­tycz­nych lub ro­man­si­dłach, po­my­ślał z roz­ba­wie­niem.


  Zno­wu usiadł za kół­kiem i zer­k­nął na Emi­ly sie­dzą­cą na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Za­uwa­żył jej za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki i krót­ki, płyt­ki od­dech.


  – Pró­bo­wa­łaś zła­pać tak­sów­kę? W tym mie­ście to nie jest ła­twa sztu­ka.


  – Zdą­ży­łam za­uwa­żyć – bąk­nę­ła, na­dal po­iry­to­wa­na. Opar­ła gło­wę o fo­tel i ode­tchnę­ła głę­bo­ko, chło­nąc przy­jem­ny po­wiew kli­ma­ty­za­cji. – Mu­szę dzi­siaj od­wie­dzić dwa ho­te­le. Moja pra­ca po­le­ga na oce­nia­niu miejsc pod ką­tem kry­te­riów i stan­dar­dów bry­tyj­skich tu­ry­stów – wy­re­cy­to­wa­ła ma­chi­nal­nie, wa­chlu­jąc się pli­kiem kar­tek. – Nie mam po­ję­cia, jak do­trzeć do tych dwóch ho­te­li.


  – Tak się skła­da, że dzi­siaj nie mu­szę sie­dzieć w skle­pie, więc mogę być two­im oso­bi­stym szo­fe­rem – za­ofia­ro­wał się, uśmie­cha­jąc się w cha­rak­te­ry­stycz­ny dla sie­bie spo­sób. – Cze­go szu­kasz?


  Emi­ly po­da­ła mu kart­kę, na któ­rej wid­nia­ły na­zwy ho­te­li i ma­lut­ka map­ka. Po kil­ku se­kun­dach po­wie­dział:


  – Nie jest ła­two je zna­leźć, ale dla chcą­ce­go nic trud­ne­go – wska­zał pal­cem na sie­bie. – Za­tem je­śli nie oba­wiasz się ni­cze­go z mo­jej stro­ny…


  Za­wie­sił głos. Emi­ly przy­po­mnia­ła so­bie, że wczo­raj może zbyt ob­ce­so­wo się z nim po­że­gna­ła. Zro­bi­ło jej się głu­pio. Prze­cież przy tym męż­czyź­nie czu­ła się bez­piecz­na… od­prę­żo­na… za­do­wo­lo­na. To do­pie­ro było prze­ra­ża­ją­ce!


  – Będę bar­dzo wdzięcz­na za po­moc, Gio. Je­śli nie sta­no­wi to dla cie­bie pro­ble­mu – do­da­ła szyb­ko.


  – Żad­ne­go – za­pew­nił. – Dla któ­rej fir­my tu­ry­stycz­nej pra­cu­jesz? – za­py­tał, gdy ru­szy­li. Ski­nął gło­wą, usły­szaw­szy od­po­wiedź. – To bar­dzo zna­na fir­ma. Od jak daw­na je­steś z nimi zwią­za­na?


  – Nie­dłu­go mi­nie rok.


  – A co ro­bi­łaś wcze­śniej?


  – Kil­ka lat pra­co­wa­łam w ma­łej ga­le­rii sztu­ki w Lon­dy­nie.


  Ukrad­kiem rzu­ci­ła okiem na jego szla­chet­ny pro­fil, sil­ny kark i moc­ną szczę­kę. Bia­ła ko­szu­la opi­na­ła mu­sku­lar­ne ra­mio­na, któ­re co chwi­la na­pi­na­ły się, gdy ste­ro­wał kie­row­ni­cą. Prze­łknę­ła gło­śno i nie­mal z bó­lem ode­rwa­ła od nie­go wzrok.


  – A ty od jak daw­na pro­wa­dzisz sklep?


  Uśmiech­nął się, nie spo­glą­da­jąc na nią.


  – Nie jest mój. To in­te­res mo­je­go przy­ja­cie­la. Ja mu tyl­ko od cza­su do cza­su po­ma­gam.


  Za­le­gła dłuż­sza ci­sza. Emi­ly mia­ła wra­że­nie, że Gio­van­ni nie kwa­pi się do opo­wia­da­nia o so­bie. Wie­dzia­ła, że musi po­cią­gnąć go za ję­zyk.


  – Co za­tem ro­bisz, gdy nie sprze­da­jesz tu­ryst­kom pięk­nych sło­ików na… mar­mo­la­dę?


  – Mój przy­ja­ciel jest rów­nież wła­ści­cie­lem re­stau­ra­cji, w któ­rej wczo­raj się po­si­la­ły­ście – wy­ja­śnił. – Tam też cza­sa­mi po­ma­gam. Sto­ję za ba­rem, jak ktoś za­cho­ru­je, ale czę­ściej zaj­mu­ję się pa­pier­ko­wą ro­bo­tą. – Za­nim Emi­ly zdą­ży­ła za­dać ja­kieś do­dat­ko­we py­ta­nie, zmie­nił te­mat: – Co dziś po­ra­bia Co­ral?


  – Jest nie­dy­spo­no­wa­na. Oba­wiam się, że wczo­raj przedaw­ko­wa­ła… słoń­ce – do­koń­czy­ła w ostat­niej chwi­li. – Po­sta­no­wi­ła zo­stać w ho­te­lu i po­cze­kać, aż wró­ci do for­my. Ach, wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łam, że mia­łam do niej za­dzwo­nić.


  Wy­grze­ba­ła z tor­by te­le­fon ko­mór­ko­wy i wy­bra­ła nu­mer przy­ja­ciół­ki. Co­ral ode­bra­ła po dwóch sy­gna­łach i od razu oświad­czy­ła, że czu­je się już dużo le­piej.


  – To do­brze. Wró­cę oko­ło szó­stej, a po­tem pój­dzie­my gdzieś na ko­la­cję. Co po­wie­dzia­łaś? Skąd dzwo­nię? Dzwo­nię z… sa­mo­cho­du – od­par­ła, nie za­głę­bia­jąc się w szcze­gó­ły. – Jadę do jed­ne­go z ho­te­li. Trzy­maj się, pa, pa. – Roz­łą­czy­ła się po­spiesz­nie.


  Dla­cze­go za­ta­iłam przed Co­ral, że znaj­du­ję się w au­cie Gio­van­nie­go? – dzi­wi­ła się sama so­bie. On naj­wi­docz­niej też za­da­wał so­bie w my­ślach to py­ta­nie, po­nie­waż jego twarz wy­krzy­wił kwa­śny gry­mas.


  – Czyż­by moje imię było dla cie­bie brzyd­kim sło­wem? – za­py­tał po chwi­li. – Mam na­dzie­ję, że nie wsty­dzisz się mnie, Emi­ly.


  Po­czu­ła, jak po­licz­ki pali jej ru­mie­niec roz­le­wa­ją­cy się na szy­ję i uszy.


  – Oczy­wi­ście, że nie! Ab­so­lut­nie nie! – od­rze­kła z we­rwą. – Po pro­stu przez te­le­fon trud­no by­ło­by mi wy­ja­śnić Co­ral, że ja… to zna­czy ty… a ra­czej my… Wy­ja­śnię jej póź­niej – za­koń­czy­ła sfru­stro­wa­na. Nie chcia­ła mu wy­ja­wić, że przy­ja­ciół­ka naj­wy­raź­niej się w nim za­du­rzy­ła. Wczo­raj po po­wro­cie do domu jesz­cze przez kil­ka go­dzin Co­ral roz­pły­wa­ła się nad „bo­skim Gio”. Gdy­by się do­wie­dzia­ła, że Emi­ly w tej chwi­li jest z nim sam na sam, w jego au­cie, zwa­rio­wa­ła­by z za­zdro­ści, a jej dzi­ki okrzyk roz­sa­dził­by słu­chaw­kę.


  Po kwa­dran­sie do­je­cha­li wresz­cie na miej­sce. Z ze­wnątrz ho­tel pre­zen­to­wał się im­po­nu­ją­co.


  – Je­steś umó­wio­na na spo­tka­nie czy za­wsze skła­dasz nie­za­po­wie­dzia­ne wi­zy­ty? – za­in­da­go­wał Gio.


  – To za­le­ży. Do­brze jest wpaść bez za­po­wie­dzi, ale za­zwy­czaj anon­su­ję się te­le­fo­nicz­nie. Mam na­dzie­ję, że me­na­dżer, pan Sa­rac­co, nie bę­dzie za­ję­ty. Roz­mo­wa z kie­row­nic­twem nie jest jed­nak de­cy­du­ją­cym czyn­ni­kiem oce­ny, któ­rą wy­sta­wiam da­ne­mu miej­scu. Naj­waż­niej­sza jest przy­ja­zna at­mos­fe­ra, po­ziom per­so­ne­lu, wy­strój i na­strój. Szu­kam cze­goś, co przy­pad­nie do gu­stu na­szym klien­tom.


  Wy­sie­dli z auta i we­szli do środ­ka. Foy­er było tak ol­brzy­mie, że nie­mal przy­tła­cza­ją­ce. Emi­ly od razu po­my­śla­ła, że wzmian­ka o tym ho­te­lu po­win­na po­ja­wiać się w ka­ta­lo­gach wa­ka­cji z wyż­szej pół­ki, dla za­moż­niej­szych i bar­dziej wy­ma­ga­ją­cych. Re­cep­cjo­nist­ka ob­rzu­ci­ła Emi­ly prze­lot­nym spoj­rze­niem, któ­re na dłuż­szą chwi­lę za­trzy­ma­ło się na Gio­van­nim. Jej oczy za­bły­sły. Wi­dać było, że dziew­czy­na nie po­zo­sta­ła obo­jęt­na na jego nie­prze­cięt­ną uro­dę i in­ten­syw­ną aurę, któ­rą ema­no­wał.


  – Par­la in­gle­se? – za­py­ta­ła Emi­ly.


  Re­cep­cjo­nist­ka z wa­ha­niem przy­tak­nę­ła.


  – Yes. Tro­chę.


  Szyb­ko oka­za­ło się, że pra­cow­ni­ca ma spo­re kło­po­ty z ję­zy­kiem an­giel­skim. Emi­ly za­no­to­wa­ła ten fakt w my­ślach. To bar­dzo waż­ne, by bry­tyj­scy tu­ry­ści już na sa­mym wstę­pie czu­li się kom­for­to­wo w da­nym ho­te­lu, zwłasz­cza tak dro­gim, i mo­gli otrzy­mać wy­czer­pu­ją­cą od­po­wiedź na każ­de nur­tu­ją­ce ich py­ta­nie. Ob­słu­ga du­ka­ją­ca po an­giel­sku była za­prze­cze­niem kom­for­to­we­go po­by­tu. Po chwi­li głos za­brał Gio­van­ni, prze­ma­wia­jąc do dziew­czy­ny w ich oj­czy­stym ję­zy­ku. Roz­ma­wia­li przez kil­ka mi­nut, aż Emi­ly za­czę­ła się nie­cier­pli­wić. Re­cep­cjo­nist­ka ki­wa­ła gło­wą i śmia­ła się raz po raz, urze­czo­na przy­stoj­nym nie­zna­jo­mym.


  – Ta mło­da dama je­dy­nie za­stę­pu­je cho­rą re­cep­cjo­nist­kę – wy­ja­śnił Gio­van­ni po za­koń­czo­nej po­ga­węd­ce. – Za­czę­ła pra­cę do­pie­ro dziś rano i skar­ży się, że to naj­dłuż­szy po­ra­nek w jej ży­ciu. Ma sie­dem­na­ście lat – do­dał ku zdu­mie­niu Emi­ly.


  Car­la, bo ta­kie imię wid­nia­ło na jej pla­kiet­ce, wy­glą­da­ła na co naj­mniej dwa­dzie­ścia pięć lat. Mia­ła na so­bie ele­ganc­ki czar­ny strój przy­ozdo­bio­ny zło­tą bi­żu­te­rią. Jej kru­czo­czar­ne wło­sy upię­te były w ko­czek. Emi­ly już wcze­śniej nie bez nut­ki za­zdro­ści za­uwa­ży­ła, że Włosz­ki są nad wy­raz uro­dzi­we.


  – Za­py­ta­łem, czy si­gnor Sa­rac­co jest w tej chwi­li do­stęp­ny. Po­dob­no wró­ci za go­dzi­nę. Chcesz tu po­cze­kać czy po­szu­kać tego dru­gie­go miej­sca? – Po chwi­li do­dał: – Oso­bi­ście nie ja­dłem jesz­cze lun­chu. Car­la mówi, że re­stau­ra­cja ho­te­lo­wa ser­wu­je wy­śmie­ni­te po­tra­wy…


  Emi­ly przy­po­mnia­ła so­bie, że jej śnia­da­nie skła­da­ło się z kil­ku to­stów, kawy i szklan­ki soku po­ma­rań­czo­we­go wy­pi­te­go w ulicz­nej ka­fej­ce. Po­czu­ła ssa­nie w żo­łąd­ku.


  – Chęt­nie coś prze­ką­szę – od­par­ła.


  Gio­van­ni chwy­cił ją za ło­kieć i za­pro­wa­dził na dru­gi ko­niec prze­stron­ne­go holu, gdzie znaj­do­wa­ło się wej­ście do re­stau­ra­cji. Usie­dli przy ma­łym okrą­głym sto­li­ku w rogu. Okno wy­cho­dzi­ło na ide­al­nie przy­strzy­żo­ny zie­lo­ny traw­nik pod­le­wa­ny przez zra­szacz. Kro­pel­ki wody mi­go­ta­ły w po­wie­trzu ni­czym dia­men­ci­ki. Emi­ly prze­stu­dio­wa­ła kar­tę dań, po czym obo­je zde­cy­do­wa­li się na „spe­cjał sze­fa kuch­ni”, czy­li ra­vio­li ze świe­żo ugo­to­wa­nym szpi­na­kiem.


  – Mam na­dzie­ję, że fa­cet zna się na rze­czy, bo umie­ram z gło­du – po­wie­dział Gio­van­ni.


  Już po paru mi­nu­tach da­nie po­ja­wi­ło się na sto­le. Emi­ly skosz­to­wa­ła po­tra­wy i mruk­nę­ła z apro­ba­tą.


  – Ra­vio­li, któ­re ro­bię w domu, nie umy­wa się do tego – po­wie­dzia­ła sa­mo­kry­tycz­nie, wy­czy­ściw­szy ta­lerz do cna.


  Gio­van­ni uśmiech­nął się. To­wa­rzy­stwo tej An­giel­ki, któ­rą le­d­wie znał, było dla nie­go źró­dłem nie­ustan­nej przy­jem­no­ści. Nie uszło jed­nak jego uwa­dze, że jest w niej coś dziw­ne­go – może nie chłód, ale pew­na po­wścią­gli­wość, ja­kaś nie­wi­docz­na ochron­na ba­rie­ra, przez któ­rą nie po­zwa­la­ła mu przejść. Czy to tyl­ko słyn­na an­giel­ska re­zer­wa, czy może coś in­ne­go, głęb­sze­go?


  – Po­wiedz mi coś o so­bie – po­pro­sił, do­piw­szy swo­je piwo. – Je­steś je­dy­nacz­ką czy masz ja­kieś ro­dzeń­stwo?


  – Mam star­sze­go bra­ta. Jest praw­ni­kiem. – Po chwi­li do­da­ła: – Choć obo­je miesz­ka­my w Lon­dy­nie, nie wi­du­je­my się tak czę­sto, jak by­śmy so­bie tego ży­czy­li. Za­wsze bra­ku­je cza­su.


  – Za­wsze na­le­ży mieć czas dla bli­skich – od­parł Gio­van­ni. Przez jego twarz prze­su­nął się cień smut­ku.


  – Czy twoi ro­dzi­ce na­dal żyją?


  – Tyl­ko mama. Oj­ciec zmarł dzie­sięć lat temu.


  A więc obo­je je­ste­śmy pół­sie­ro­ta­mi, za­uwa­ży­ła w my­ślach.


  – Mama miesz­ka z tobą w Rzy­mie?


  – Nie, mamy dom na wsi. Jest tam szczę­śli­wa i ma świę­ty spo­kój, cho­ciaż cza­sem przy­jeż­dża do mia­sta i po­miesz­ku­je u mnie, kie­dy naj­dzie ją ocho­ta. – Za­to­pił w Emi­ly po­waż­ne spoj­rze­nie. – Po­wie­dzia­łaś, że twój oj­ciec jest sa­mot­ny. Gdzie miesz­ka?


  – W domu w Ham­sp­shi­re, w któ­rym ro­dzi­ce miesz­ka­li całe ży­cie – od­par­ła Emi­ly. Ża­ło­wa­ła, że kil­ka ły­ków wina uspo­so­bi­ło ją do zwie­rzeń. Nie lu­bi­ła roz­ma­wiać o pry­wat­nych spra­wach. To było zbyt bo­le­sne i zbyt in­tym­ne.


  Za­pa­dła ci­sza. Wresz­cie Gio­van­ni rzu­cił po­zor­nie non­sza­lanc­kim to­nem:


  – A co z two­im ży­ciem oso­bi­stym? Za­pew­ne w An­glii cze­ka na cie­bie stę­sk­nio­ny na­rze­czo­ny…


  Emi­ly za­sko­czy­ło to bez­po­śred­nie py­ta­nie. Po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację, by ja­sno po­sta­wić spra­wę.


  – Nie, obec­nie nie mam part­ne­ra. I ta­ko­we­go nie szu­kam – oświad­czy­ła chłod­nym to­nem. Od­wró­ci­ła twarz do okna. Nie mia­ła za­mia­ru opo­wia­dać mu o Mar­cu­sie. Zresz­tą to był już za­mknię­ty roz­dział. Sfe­ra uczu­cio­wa była ak­tu­al­nie w jej ży­ciu mar­twa, nie­obec­na. I bar­dzo się z tego cie­szy­ła. Przy­naj­mniej tak so­bie od dłuż­sze­go cza­su wma­wia­ła.


  Do sali wkro­czy­ło na­gle trzech męż­czyzn ubra­nych w ele­ganc­kie, ciem­ne gar­ni­tu­ry. Gio­van­ni na ich wi­dok wstał z miej­sca; naj­wy­raź­niej znał któ­re­goś z nich. Już po chwi­li do ich sto­li­ka pod­szedł naj­wyż­szy z tej trój­ki. Na oko miał pięć­dzie­siąt parę lat, lecz na­dal wy­glą­dał świet­nie. Przy­wi­tał się z Gio­van­nim, ści­ska­jąc jego dłoń. Pa­dło kil­ka słów po wło­sku, po czym Gio spoj­rzał na Emi­ly i rzekł:


  – Po­zwól, że przed­sta­wię ci Emi­ly – rzekł gład­kim to­nem. – Przy­je­cha­ła do Rzy­mu w in­te­re­sach. Emi­ly, to jest… Aldo.


  Aldo spoj­rzał na nią w tak na­tar­czy­wy, nie­mal lu­bież­ny spo­sób, aż po­czer­wie­nia­ła. Mia­ła wra­że­nie, jak­by roz­bie­rał ją wzro­kiem.


  – To roz­kosz pa­nią po­znać, Emi­ly – szep­nął zmy­sło­wo, po czym zer­k­nął na Gio­van­ne­go i po­wie­dział: – Ko­lej­na cza­ru­ją­ca isto­ta do two­jej ko­lek­cji. – W gło­sie męż­czy­zny po­brzmie­wa­ła ta­jo­na wro­gość. Emi­ly wzdry­gnę­ła się i spoj­rza­ła na swo­je­go to­wa­rzy­sza. Jego twarz była nie­prze­nik­nio­ną ma­ską. At­mos­fe­ra ochło­dzi­ła się gwał­tow­nie, jak­by do sali wtar­gnął po­dmuch zim­ne­go wia­tru. Po krót­kiej wy­mia­nie zdań Aldo od­da­lił się i usiadł ze swo­imi ko­le­ga­mi w dru­gim koń­cu re­stau­ra­cji.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się tego spo­tka­nia – ode­zwał się Gio­van­ni nie­co zmie­sza­ny. – Prze­pra­szam, że nie roz­ma­wia­li­śmy po an­giel­sku.


  – Nic nie szko­dzi. Czy to twój przy­ja­ciel? Od jak daw­na go znasz?


  – Od zbyt daw­na.


  – Nie lu­bisz go?


  – Mam do nie­go obo­jęt­ny sto­su­nek. Za to on mnie nie cier­pi.


  To praw­da, po­my­śla­ła Emi­ly. Od razu to wy­czu­ła.


  – Cóż, cza­sa­mi trud­no jest się do­ga­dać z nie­któ­ry­mi zna­jo­my­mi czy przy­ja­ciół­mi – rze­kła po­cie­sza­ją­co.


  Gio­van­ni po­krę­cił gło­wą.


  – Z przy­ja­ciół­mi nie mam żad­nych pro­ble­mów. Ale ro­dzi­na to już zu­peł­nie inna baj­ka. – Do­strze­gł­szy dez­orien­ta­cję w oczach roz­mów­czy­ni, do­dał: – Aldo to mój wu­jek. Młod­szy brat mo­je­go ojca.


  Dla­cze­go nie wspo­mniał o tym pod­czas wza­jem­nej pre­zen­ta­cji? Emi­ly wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Wpraw­dzie Wło­si sły­ną ze swo­je­go przy­wią­za­nia do bli­skich, ale prze­cież na­wet w naj­lep­szych ro­dzi­nach zda­rza­ją się sprzecz­ki i kon­flik­ty. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Me­na­dżer po­wi­nien już wró­cić.


  – Mó­wisz świet­nie po an­giel­sku, Gio – zmie­ni­ła te­mat. – Na pew­no spę­dzi­łeś mnó­stwo cza­su w Wiel­kiej Bry­ta­nii.


  – Tam się kształ­ci­łem – od­parł la­ko­nicz­nie.


  – W ja­kiej szko­le?


  – W szko­le z in­ter­na­tem w Sur­rey, po­tem w Marl­bo­ro­ugh Col­le­ge w Wilt­shi­re, a na­stęp­nie na Uni­wer­sy­te­cie Lon­dyń­skim. Uprze­dza­jąc two­je py­ta­nie, ukoń­czy­łem pra­wo biz­ne­so­we.


  Emi­ly aż roz­dzia­wi­ła usta z wra­że­nia. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li za­da­ła py­ta­nie, któ­re samo się na­rzu­ca­ło.


  – Sko­ro je­dy­nie po­ma­gasz w skle­pie i ba­rze two­je­go przy­ja­cie­la, gdzie tak na­praw­dę pra­cu­jesz? Z ta­kim wy­kształ­ce­niem po­wi­nie­neś ro­bić za­wrot­ną ka­rie­rę.


  Wy­jął z kie­sze­ni spodni mały kar­to­nik i po­dał go Emi­ly.


  – Po­ma­gam mo­jej mat­ce w… pro­wa­dze­niu ro­dzin­ne­go przed­się­bior­stwa tu, w Rzy­mie – od­parł po­wo­li. – Z moją pra­cą łą­czą się wi­zy­ty w Wiel­kiej Bry­ta­nii.


  Emi­ly spoj­rza­ła na wi­zy­tów­kę, któ­rą jej wrę­czył. Gio­van­ni Bo­sel­li. Kon­sul­tant fi­nan­so­wy. Pod spodem znaj­do­wał się krót­ki opis jego kwa­li­fi­ka­cji, nu­mer te­le­fo­nu i ad­res lon­dyń­skie­go biu­ra. Prze­cież to rzut ka­pe­lu­szem od mo­je­go biu­ra w May­fa­ir! – za­wo­ła­ła w my­ślach.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Chy­ba wszyst­ko za­ła­twio­ne. Dzię­ki to­bie, Gio – po­wie­dzia­ła Emi­ly, kie­dy kil­ka go­dzin póź­niej wra­ca­li jego au­tem do cen­trum mia­sta. – Gdy­bym była zda­na tyl­ko na sie­bie, chy­ba nie da­ła­bym rady.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Jak oce­niasz oba ho­te­le?


  – Bar­dzo wy­so­ko. Są nie­mal ide­al­ne – od­rze­kła i opar­ła się o mięk­ki fo­tel. – Mia­łam szczę­ście, że aku­rat dzi­siaj nie pra­co­wa­łeś.


  Zer­k­nął na nią i po­słał jej sze­ro­ki uśmiech.


  – To ja mia­łem szczę­ście – po­pra­wił ją. – Z wiel­ką przy­jem­no­ścią oglą­da­łem cię w ak­cji. Świet­nie po­kie­ro­wa­łaś roz­mo­wą z me­na­dże­ra­mi. Te­raz już wie­dzą, cze­go ocze­ku­ją klien­ci two­je­go biu­ra i jesz­cze bar­dziej ulep­szą swo­je ho­te­le. Sło­wem, speł­ni­łaś do­bry uczy­nek.


  Dla Emi­ly po­chwa­ły Gio­van­nie­go wie­le zna­czy­ły. Roz­ma­wia­nie z zu­peł­nie ob­cy­mi ludź­mi nie za­wsze było ła­twym za­da­niem, zwłasz­cza w przy­pad­ku ho­te­li i re­stau­ra­cji re­pre­zen­tu­ją­cych zbyt ni­ski po­ziom, by uzy­skać jej re­ko­men­da­cję.


  Było już wpół do siód­mej, kie­dy Gio­van­ni za­trzy­mał sa­mo­chód przed ho­te­lem Emi­ly.


  – Czy w ra­mach na­gro­dy za uła­twie­nie ci pra­cy mogę dziś wie­czo­rem za­brać cie­bie i Co­ral na ko­la­cję? – za­py­tał, za­glą­da­jąc jej głę­bo­ko w oczy.


  – Och… ale prze­cież już stra­ci­łeś prze­ze mnie cały dzień!


  – Zy­ska­łem, a nie stra­ci­łem – po­pra­wił ją. – Ju­tro od­la­tu­jesz do domu, praw­da?


  – Tak – od­par­ła ze smut­kiem. Pierw­szy raz w swo­jej ka­rie­rze ża­ło­wa­ła, że wy­jazd nie zo­sta­nie wy­dłu­żo­ny o parę dni. Nie oszu­ki­wa­ła sa­mej sie­bie; wie­dzia­ła, że to wszyst­ko ma zwią­zek z tym sza­le­nie mi­łym i rów­nie przy­stoj­nym Wło­chem.


  – Jak więc brzmi two­ja de­cy­zja?


  – Naj­pierw mu­szę się skon­sul­to­wać z Co­ral.


  Prze­chy­lił nie­co gło­wę i uśmiech­nął się do niej.


  – Masz moją wi­zy­tów­kę. Znaj­dziesz na niej mój nu­mer te­le­fo­nu. Za­dzwoń do mnie, kie­dy prze­my­ślisz moją pro­po­zy­cję i prze­dys­ku­tu­jesz ją z Co­ral. – Rzu­cił okiem na ze­ga­rek. – Je­śli się zgo­dzisz, mógł­bym przy­je­chać po was oko­ło dzie­wią­tej, a po­tem za­brać gdzieś, gdzie ni­g­dy, prze­nig­dy same by­ście nie tra­fi­ły. – Na­gle do­tknął jej ra­mie­nia. – Nie po­gnie­wam się, je­śli wy­bie­rzesz spo­koj­ny od­po­czy­nek i wcze­śniej­sze pój­ście do łóż­ka. Mo­żesz być pew­na, że zda­rzą się jesz­cze inne oka­zje do wspól­ne­go wyj­ścia.


  Gdy Emi­ly wró­ci­ła do po­ko­ju ho­te­lo­we­go, przy­wi­ta­ła ją nie­zdro­wo po­bu­dzo­na Co­ral.


  – Po­de­rwał mnie fa­cet! – krzy­cza­ła roz­en­tu­zja­zmo­wa­na. – Za­pro­sił mnie dziś na ko­la­cję!


  Emi­ly usia­dła na brze­gu łóż­ka i po­pro­si­ła:


  – Oświeć mnie. Za­mie­niam się w słuch.


  Co­ral opo­wie­dzia­ła jej, że po po­łu­dniu ze­szła na dół do re­cep­cji, aby po­pro­sić o fi­li­żan­kę gorz­kiej her­ba­ty. Tak się zło­ży­ło, że zmia­nę miał wte­dy Nico, przy­stoj­ny Włoch, z któ­rym obie kil­ka razy już roz­ma­wia­ły. Tym ra­zem za­pro­po­no­wał Co­ral, że opro­wa­dzi ją po Rzy­mie i po­ka­że mniej zna­ne atrak­cje tu­ry­stycz­ne. Zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia i tak oto umó­wi­li się na ósmą na coś w ro­dza­ju rand­ki. Kie­dy Emi­ly po­in­for­mo­wa­ła ją, że rów­nież zo­sta­ła za­pro­szo­na na ko­la­cję, i to przez Gio­van­nie­go, en­tu­zjazm Co­ral się­gnął ze­ni­tu.


  – Obie pój­dzie­my na ko­la­cję z przy­stoj­ny­mi Wło­cha­mi, a po­tem po­rów­na­my na­sze do­świad­cze­nia! – za­wo­ła­ła, klasz­cząc w dło­nie. – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie to dla nas nie­za­po­mnia­ny wie­czór.


  Emi­ly wzię­ła szyb­ki prysz­nic i po­wia­do­mi­ła Gio­van­nie­go, że przyj­mu­je jego pro­po­zy­cję. Wło­ży­ła bia­łe, ob­ci­słe spodnie z ba­weł­ny i top w od­cie­niu mor­skiej zie­le­ni od­kry­wa­ją­cy po­ło­wę ple­ców. Kie­dy ze­szła do holu, Włoch już na nią cze­kał. Na jej wi­dok na ustach roz­kwitł mu po­wo­li sze­ro­ki uśmiech. Chło­nął wzro­kiem każ­dy szcze­gół jej wy­glą­du.


  – Je­steś pięk­ną ko­bie­tą, Emi­ly – po­wie­dział wprost.


  Wie­dzia­ła, z jaką ła­two­ścią wło­scy męż­czyź­ni bom­bar­du­ją ko­bie­ty prze­sad­ny­mi kom­ple­men­ta­mi, ale aku­rat w sło­wach Gio­van­nie­go wy­czu­wa­ła szcze­rość. Po­dzię­ko­wa­ła za kom­ple­ment. On rów­nież pre­zen­to­wał się nie­ziem­sko. Miał na so­bie czar­ne mar­ko­we spodnie, ko­szu­lę w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej roz­pię­tą pod szy­ją, dzię­ki cze­mu wi­dać było frag­ment mu­sku­lar­ne­go, ozło­co­ne­go tor­su. Emi­ly po­my­śla­ła, że Gio­van­ni naj­wy­raź­niej lubi dbać o wy­gląd. Uzna­ła to za wiel­ką za­le­tę.


  Za­pro­wa­dził ją do swo­je­go sa­mo­cho­du. Kie­dy usia­dła na fo­te­lu obok nie­go, spoj­rzał na nią, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go ma wra­że­nie, że zna ją od daw­na, a nie za­le­d­wie od wczo­raj. Zno­wu do­szedł do wnio­sku, że ta ko­bie­ta jest wy­jąt­ko­wa. I ta­jem­ni­cza. Po­cią­ga­ła go, ale przede wszyst­kim in­try­go­wa­ła. Wy­czu­wał w niej coś nie­uchwyt­ne­go, trud­ne­go do zde­fi­nio­wa­nia, lecz, jak przy­pusz­czał, bę­dą­ce­go jed­nym z głów­nych ele­men­tów jej oso­bo­wo­ści. Chciał ją po­znać bli­żej. O wie­le bli­żej. Do­wie­dzieć się o niej wszyst­kie­go, jed­no­cze­śnie nie zdra­dza­jąc zbyt wie­lu in­for­ma­cji o so­bie sa­mym. Zno­wu my­ślę o prze­klę­tej prze­szło­ści! – skar­cił się w du­chu. Za­pa­lił sil­nik i ru­szy­li wą­ski­mi ulicz­ka­mi w stro­nę cen­trum.


  Emi­ly na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że obu­stron­ne mil­cze­nie trwa już kil­ka mi­nut. Po­sta­no­wi­ła je wresz­cie prze­rwać.


  – Pew­nie się dzi­siaj strasz­nie prze­ze mnie wy­nu­dzi­łeś – rzu­ci­ła, na­dal czu­jąc wy­rzu­ty su­mie­nia, że zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nie po­świę­cił jej cały dzień, wo­żąc po mie­ście i to­wa­rzy­sząc pod­czas służ­bo­wych wi­zyt.


  – Rzad­ko się nu­dzę – od­parł od razu. – A aku­rat dzi­siaj nie nu­dzi­łem się ani przez se­kun­dę. Cie­szę się, że do cze­goś ci się przy­da­łem.


  – Czę­sto to ro­bisz, praw­da? To zna­czy po­ma­gasz lu­dziom – po­wie­dzia­ła z uzna­niem.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – A cóż w tym wy­jąt­ko­we­go? – za­py­tał, ba­ga­te­li­zu­jąc całą spra­wę. – Chcesz naj­pierw pójść na krót­ki spa­cer czy od razu zjeść ko­la­cję?


  – Wo­la­ła­bym naj­pierw zjeść, a po­tem spa­lić po­si­łek pod­czas spa­ce­ru – do­da­ła zgod­nie z po­pu­lar­ną ko­bie­cą fi­lo­zo­fią.


  Gio­van­ni uśmiech­nął się pod no­sem.


  – Two­je ży­cze­nie jest dla mnie roz­ka­zem.


  Za­par­ko­wał sa­mo­chód na jed­nym ze strze­żo­nych par­kin­gów. Resz­tę dro­gi prze­szli na pie­cho­tę. Spa­ce­ro­wa­li ra­mię w ra­mię przez sta­ro­żyt­ne ulicz­ki, w któ­rych było tak wie­le hi­sto­rii, pięk­na i uro­ku. Emi­ly mia­ła wra­że­nie, że wraz z po­wie­trzem wdy­cha coś wię­cej – ja­kiś uszla­chet­nia­ją­cy pier­wia­stek. Z każ­dym dniem co­raz bar­dziej po­do­ba­ło jej się to mia­sto, choć wo­la­ła je w wie­czor­nym wy­da­niu – bez nie­ziem­skich upa­łów i dzi­kich tłu­mów.


  Była w do­sko­na­łym hu­mo­rze. Gdy­by ktoś ją w tej chwi­li za­py­tał, czy jest szczę­śli­wa, od­po­wie­dzia­ła­by może tro­chę na wy­rost: tak, je­stem. Znaj­do­wa­ła się w Rzy­mie w to­wa­rzy­stwie naj­przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła. Li­czy­ła na to, że weź­mie ją za rękę… ale tego nie zro­bił. Po­czu­ła lek­kie roz­cza­ro­wa­nie. Pa­mię­ta­ła to cu­dow­ne uczu­cie, kie­dy w skle­pi­ku na chwi­lę do­tknął jej dło­ni. Przy­gry­zła war­gę. Nie, nie wol­no mi my­śleć o ta­kich rze­czach, skar­ci­ła się w du­chu. Po­win­nam cie­szyć się tym, co już do­sta­łam od losu. Poza tym wca­le nie mia­ła ocho­ty na krót­ką, lecz eks­cy­tu­ją­cą przy­go­dę mi­ło­sną. Cza­sa­mi pla­to­nicz­ne re­la­cje są o wie­le pięk­niej­sze, czyst­sze.


  Gdy tyl­ko do­tar­li do re­stau­ra­cji, Emi­ly już po se­kun­dzie wie­dzia­ła, że za­ko­cha się w tym miej­scu. Lo­kal znaj­do­wał się na naj­wyż­szym pię­trze ho­te­lu Has­sler Roma. Kel­ner za­pro­wa­dził ich do sto­li­ka przy oknie. Gio­van­ni z peł­ną ga­lan­te­rią od­su­nął dla Emi­ly krze­sło, po czym sam usiadł na­prze­ciw­ko i za­to­pił w niej lek­ko roz­ma­rzo­ne spoj­rze­nie.


  – Co za uro­kli­we miej­sce! – za­chwy­ci­ła się.


  – In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, że tak bę­dzie brzmia­ła two­ja opi­nia. – Po­ło­żył dłoń na jej od­sło­nię­tym ra­mie­niu. Za­drża­ła. – Nie jest ci zim­no? Nie masz ze sobą ja­kie­goś sza­la?


  – Nie, nie jest mi zim­no – uspo­ko­iła go. – Po pro­stu je­stem bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na.


  Te­raz mógł już spo­koj­nie chło­nąć wzro­kiem wi­dok. Świa­tło świe­cy zda­wa­ło się jesz­cze bar­dziej wy­do­by­wać na wierzch de­li­kat­ne pięk­no jej twa­rzy. Czar­ne rzę­sy rzu­ca­ły dłu­gie cie­nie na wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Wy­glą­da­ła ete­rycz­nie, ni­czym pięk­ny duch z in­nej epo­ki. Gio­van­ni wziął do rąk kar­tę dań, któ­rą przy­niósł kel­ner. Usi­ło­wał stu­dio­wać menu, lecz nie umiał się skon­cen­tro­wać.


  – Na pew­no by­łeś tu już wcze­śniej – ode­zwa­ła się Emi­ly. – Co po­le­casz?


  – Wła­ści­wie wszyst­ko. A na co masz ocho­tę?


  Po mi­nu­cie odło­ży­ła kar­tę dań.


  – Już pod­ję­łam de­cy­zję – oświad­czy­ła z uśmie­chem. – A brzmi ona na­stę­pu­ją­co: złóż za­mó­wie­nie w imie­niu nas oboj­ga. Ufam two­je­mu sma­ko­wi.


  Kel­ner, jak­by czy­ta­jąc w my­ślach go­ści, od razu po­ja­wił się przy ich sto­li­ku. Gio­van­ni za­mó­wił wino, pod­czas gdy Emi­ly wy­glą­da­ła przez okno, bęb­niąc pal­ca­mi o blat sto­łu w rytm zna­nej me­lo­dii, któ­rą wy­gry­wał pia­ni­sta. Do­strze­gła za oknem Scho­dy Hisz­pań­skie i da­chy za­byt­ko­wych bu­dyn­ków Rzy­mu. Gio­van­ni miał ra­cję, sama ni­g­dy nie tra­fi­ła­by w to cza­ru­ją­ce miej­sce. Srebr­ne gwiaz­dy za­czę­ły mi­go­tać na ciem­nie­ją­cym noc­nym nie­bie, pia­ni­sta roz­po­czął grać ko­lej­ną ro­man­tycz­ną me­lo­dię, świa­tła świec two­rzy­ły in­tym­ną at­mos­fe­rę. Emi­ly mia­ła wra­że­nie, że zo­sta­ła te­le­por­to­wa­na do ja­kiejś ma­gicz­nej kra­iny poza cza­sem, poza świa­tem. Nie chcia­ła jej ni­g­dy opusz­czać!


  Głos Gio­van­nie­go prze­rwał jej roz­my­śla­nia.


  – Za­mó­wi­łem bia­łe wino – oznaj­mił. – A je­śli cho­dzi o po­si­łek, wy­bra­łem gril­lo­wa­ne­go tuń­czy­ka z ziem­nia­ka­mi i oliw­ka­mi tag­gia, a na dru­gie da­nie pie­czo­ną prze­piór­kę w słod­kim mle­ku. Do tego sa­łat­ka z eg­zo­tycz­nych wa­rzyw i owo­ców. Mam na­dzie­ję, że tra­fi­łem w twój gust.


  – Tak, tra­fi­łeś w dzie­siąt­kę – po­wie­dzia­ła, ma­jąc na my­śli wszyst­ko, co do tej pory dla niej zro­bił.


  – De­ser wy­bie­rze­my wspól­nie. Tu­tej­szy mus cze­ko­la­do­wy z so­sem z bia­łej cze­ko­la­dy jest wprost le­gen­dar­ny – po­in­for­mo­wał.


  – Je­śli nie pęk­nę z prze­je­dze­nia, to na pew­no się sku­szę.


  – Mam na­dzie­ję. – Kie­dy po­ja­wi­ło się wino, Gio­van­ni wzniósł to­ast: – Za ten wie­czór!


  Ich kie­lisz­ki stuk­nę­ły się w po­wie­trzu.


  – Za ten wie­czór! – po­wtó­rzy­ła.


  Po kil­ku mi­nu­tach kel­ner przy­niósł ko­la­cję. Emi­ly nie­mal jęk­nę­ła, zde­pry­mo­wa­na wi­do­kiem tak ogrom­nych por­cji. Dziel­nie jed­nak za­czę­ła jeść roz­pły­wa­ją­ce­go się w ustach tuń­czy­ka.


  – Gdzie cię wy­ślą na­stęp­nym ra­zem? – za­py­tał Gio­van­ni.


  – Nie wiem – od­par­ła. – Być może do­wiem się w po­nie­dzia­łek, kie­dy wró­cę do biu­ra. Do­my­ślam się jed­nak, że ko­lej­ny wy­jazd nie na­stą­pi zbyt pręd­ko. Te­raz cze­ka mnie spo­ro pa­pier­ko­wej ro­bo­ty – po­wie­dzia­ła bez en­tu­zja­zmu. – A ty kie­dy bę­dziesz mu­siał opu­ścić Rzym?


  – To za­le­ży ode mnie. Mam miesz­ka­nie w Lon­dy­nie. Mogę tam za­glą­dać, kie­dy tyl­ko chcę.


  Miesz­ka­nie w Lon­dy­nie? Musi mu się nie­źle po­wo­dzić, po­my­śla­ła. To dziw­ne w przy­pad­ku czło­wie­ka, któ­ry ca­ły­mi dnia­mi bez­in­te­re­sow­nie po­ma­ga przy­ja­cio­łom i nie­zna­jo­mym. W to­reb­ce Emi­ly za­brzę­czał te­le­fon ko­mór­ko­wy. Wy­ję­ła go i ode­bra­ła po­łą­cze­nie. Dzwo­nił jej brat, Paul. Chciał się do­wie­dzieć, czy wszyst­ko u niej w po­rząd­ku i czy zgod­nie z pla­nem wra­ca ju­tro do Lon­dy­nu. Po za­koń­cze­niu roz­mo­wy Emi­ly rzu­ci­ła je­dy­nie la­ko­nicz­ne „prze­pra­szam, mu­sia­łam ode­brać” i nie wy­ja­śni­ła Gio­van­nie­mu, że Paul to jej brat. W oczach Wło­cha do­strze­gła błysk za­zdro­ści. Odro­bi­na tego uczu­cia u męż­czy­zny ni­g­dy nie za­szko­dzi, po­my­śla­ła, na­dal w świet­nym hu­mo­rze.


  Kie­dy skoń­czy­li de­lek­to­wać się mu­sem cze­ko­la­do­wym, któ­ry rze­czy­wi­ście był ku­li­nar­nym ar­cy­dzie­łem, do­cho­dzi­ła już pół­noc. Z nie­chę­cią opu­ści­li re­stau­ra­cję i ru­szy­li na pie­cho­tę w stro­nę miej­sca, gdzie Gio­van­ni za­par­ko­wał sa­mo­chód. Emi­ly wes­tchnę­ła, spo­glą­da­jąc w roz­gwież­dżo­ne nie­bo.


  – To był ide­al­ny wie­czór. Ide­al­ne zwień­cze­nie mo­ich rzym­skich wa­ka­cji – wy­szep­ta­ła z za­ska­ku­ją­cą w jej przy­pad­ku bez­po­śred­nio­ścią. – Dzię­ku­ję, Gio­van­ni.


  – To ja dzię­ku­ję za cu­dow­ne to­wa­rzy­stwo, Emi­ly – od­parł zmy­sło­wym gło­sem.


  Jej twarz na­gle wy­krzy­wił po­twor­ny gry­mas, a z ust ule­ciał gło­śny jęk. Po­czu­ła, jak strza­ła bólu prze­szy­wa jej nogę, a po­tem pnie się w górę, aż do mó­zgu. Po­ra­żo­na bó­lem, stra­ci­ła rów­no­wa­gę i za­czę­ła opa­dać ku zie­mi, ma­cha­jąc roz­pacz­li­wie ra­mio­na­mi.


  Gio­van­ni chwy­cił ją, za­nim ru­nę­ła na zie­mię.


  Po­sta­wi­ła sto­pę na chod­ni­ku, lecz od razu zno­wu prze­szył ją pie­kiel­ny ból. Za­gry­zła zęby, żeby z jej ust nie wy­rwał się gło­śny pisk.


  – O co… się… po­tknę­łam? – wy­ce­dzi­ła z tru­dem.


  Gio­van­ni omiótł wzro­kiem chod­nik.


  – O je­den z ka­mie­ni. W tym miej­scu jest dziu­ra w chod­ni­ku. – Spoj­rzał na jej nogę. – Bar­dzo cię boli?


  Jej kost­ka pul­so­wa­ła tak in­ten­syw­nie, że przez chwi­lę bała się, że stra­ci przy­tom­ność. Zro­bi­ło jej się sła­bo. Nie, tyl­ko nie to! – za­wo­ła­ła w du­chu. Nie skom­pro­mi­tu­ję się, mdle­jąc na uli­cy! Ta myśl ją otrzeź­wi­ła i po­mo­gła wy­trzy­mać fi­zycz­ne cier­pie­nie.


  – Ostat­nio spo­tka­ło mnie to samo – po­skar­ży­ła się. – Być może za pierw­szym ra­zem nad­we­rę­ży­łam kost­kę. Mu­szę być ostroż­niej­sza. I nie pa­trzeć jak idiot­ka w roz­gwież­dżo­ne nie­bo, kie­dy idę po uli­cy – do­rzu­ci­ła z au­to­iro­nią.


  – Moje miesz­ka­nie znaj­du­je się cał­kiem nie­da­le­ko – oświad­czył Gio­van­ni. Ob­jął ją jesz­cze moc­niej w pa­sie i pod­niósł, jak­by wa­ży­ła tyle co szma­cia­na lal­ka. Skrę­ci­li za ro­giem i po kil­ku mi­nu­tach do­szli do ele­ganc­kiej ka­mie­ni­cy ukry­tej za wy­so­kim ogro­dze­niem. – Miesz­kam na par­te­rze, więc nie mu­si­my się mar­twić wspi­na­niem po scho­dach.


  Już po chwi­li zna­leź­li się we­wnątrz jego miesz­ka­nia. Gio­van­ni po­sa­dził Emi­ly na prze­past­nej so­fie, a na­stęp­nie za­pa­lił kil­ka lam­pek, dzię­ki któ­rym po­kój za­la­ło ła­god­ne, ko­ją­ce świa­tło. Omio­tła wzro­kiem po­miesz­cze­nie. Było prze­stron­ne i no­wo­cze­sne. Każ­dy by ma­rzył o ta­kim apar­ta­men­cie.


  Gio­van­ni wró­cił i ukląkł przy niej, de­li­kat­nie do­ty­ka­jąc jej kon­tu­zjo­wa­nej nogi.


  – Mo­żesz nią po­ru­szać? – za­py­tał z tro­ską. Przyj­rzał się do­kład­nie. – Pa­skud­na opu­chli­zna.


  – Je­stem pew­na, że to nie zła­ma­nie – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem. – Tak jak mó­wi­łam, to nie pierw­szy raz. Chy­ba po pro­stu zno­wu skrę­ci­łam so­bie kost­kę. Prze­pra­szam, że ko­lej­ny raz na­ro­bi­łam ci kło­po­tu…


  – To prze­cież nie two­ja wina. To był wy­pa­dek.


  Przez kil­ka chwil sub­tel­nie ma­so­wał jej sto­pę, ryt­micz­nie gła­dząc ją du­ży­mi, cie­pły­mi dłoń­mi. Na­gle zmarsz­czył brwi i oświad­czył:


  – To nic nie po­mo­że. Mu­szę ci zro­bić okład.


  Wstał i po­szedł do kuch­ni. Emi­ly wy­ko­rzy­sta­ła oka­zję, by do­kład­niej przyj­rzeć się wnę­trzu. No­si­ło wy­raź­ne zna­mio­na miesz­ka­nia męż­czy­zny – pa­no­wał tu mi­ni­ma­lizm, pu­sta prze­strzeń i kom­plet­ny brak ozdób, po­mi­ja­jąc kil­ka zdjęć w ram­kach, któ­re sta­ły na wiel­kim biur­ku z ma­ho­niu. Na jed­nym ze zdjęć Emi­ly do­strze­gła dwie małe dziew­czyn­ki w stro­jach ką­pie­lo­wych, na in­nym ja­kaś roz­ma­za­na po­stać obej­mo­wa­ła za kark psa, na­to­miast naj­więk­sza z fo­to­gra­fii była por­tre­tem pięk­nej, ciem­no­okiej, uśmiech­nię­tej dziew­czy­ny. Na pew­no była dla Gio­van­nie­go kimś wy­jąt­ko­wym – jed­ną z jego na­rze­czo­nych? Po chwi­li do­strze­gła ich wspól­ne zdję­cie: Gio­van­ni obej­mo­wał tę mło­dą ko­bie­tę ra­mie­niem, a ona pa­trzy­ła na nie­go z uwiel­bie­niem…


  Wró­ciw­szy, wrę­czył Emi­ly szklan­kę chłod­nej wody. Wy­pi­ła ją dusz­kiem. Zno­wu uklęk­nął u jej stóp i przy­ło­żył do obo­la­łej nogi wo­rek z lo­dem owi­nię­ty w mały, cien­ki ręcz­nik.


  – To po­win­no tro­chę po­móc. – Rze­czy­wi­ście, Emi­ly po­czu­ła na­tych­mia­sto­wą ulgę. – O któ­rej ju­tro od­la­tu­jesz?


  – O dru­giej po po­łu­dniu. Chy­ba że coś po­krę­ci­łam. – Mia­ła wra­że­nie, że to wszyst­ko jest ja­kimś dziw­nym snem. Jak to moż­li­we, że spę­dzi­ła cały dzień w to­wa­rzy­stwie tego uprzej­me­go, tro­skli­we­go, bo­sko przy­stoj­ne­go Wło­cha? Naj­pierw wo­ził ją po mie­ście, po­tem za­pro­sił na ko­la­cję, a na ko­niec za­brał do sie­bie do domu i te­raz przy­kła­dał zim­ny okład do jej kon­tu­zjo­wa­nej nogi. Ni­g­dy w ży­ciu nie na­pi­sa­ła­by dla sie­bie ta­kie­go sce­na­riu­sza. – Je­steś mi­ło­śni­kiem fo­to­gra­fii? – za­py­ta­ła, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc zdję­cia na biur­ku. Moc­no za­in­try­go­wa­na, mia­ła na­dzie­ję, że po­wie jej, kim jest ta mło­da, pięk­na ko­bie­ta.


  – Coś w tym ro­dza­ju – mruk­nął pod no­sem. – Lu­bię pa­trzeć na zdję­cia, ale nie lu­bię ich ro­bić. Za to moja mat­ka jest za­pa­lo­nym fo­to­gra­fem. Cią­gle daje mi ko­lej­ne por­cje zdjęć, że­bym usta­wił je so­bie w miesz­ka­niu.


  Gio­van­ni nie mógł uwie­rzyć, że ko­bie­ta, o któ­rej od wczo­raj nie­mal bez prze­rwy my­ślał i ma­rzył, sie­dzi te­raz na jego so­fie ze skrę­co­ną kost­ką. Co za pech! – jęk­nął w du­chu. Wo­lał­by inne, bar­dziej sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści. Po ko­la­cji pla­no­wał za­pro­sić ją tu­taj na drin­ka, roz­ma­wiać z nią do póź­nych go­dzin noc­nych, a po­tem za­nieść do swo­je­go łóż­ka i ko­chać się z nią do rana.


  Płon­ne na­dzie­je!


  Po ja­kimś cza­sie Emi­ly ostroż­nie po­sta­wi­ła nogę na zie­mi. O dziw­no, pra­wie nie bo­la­ło.


  – Dzię­ku­ję, dok­to­rze Gio­van­ni – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Czu­ję się już o wie­le le­piej.


  On rów­nież wstał i wy­pro­sto­wał się, na­dal jed­nak trzy­ma­jąc dłoń na jej ple­cach na wy­pa­dek, gdy­by po­chop­nie oce­ni­ła stan swo­jej kost­ki.


  – Po­cze­kaj tu­taj. Pój­dę po sa­mo­chód.


  Pod­czas jego nie­obec­no­ści Emi­ly po­de­szła do biur­ka i z bli­ska przyj­rza­ła się dziew­czy­nie uwiecz­nio­nej na fo­to­gra­fii. Nie­ocze­ki­wa­nie po­czu­ła w ser­cu ostre ukłu­cie.


  – Chy­ba zwa­rio­wa­łam! – za­wo­ła­ła na głos. – Co mnie ob­cho­dzi była lub obec­na na­rze­czo­na mo­je­go wło­skie­go zna­jo­me­go? – I do­da­ła w my­ślach z nie­moż­li­wą do za­głu­sze­nia me­lan­cho­lią: Ju­tro będę już da­le­ko stąd, w Lon­dy­nie, a wy­da­rze­nia tego wie­czo­ra będą mi się wy­da­wać sce­na­mi z fil­mu, któ­ry kie­dyś gdzieś wi­dzia­łam…
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